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Rys. Zdzisław Byczek

—  Tak, dostałem dwójkę, ale to tata 
rozwiązywał zadanie.

—  Ja dalej nie idę, gdy mi kot 
przebiegnie drogę. Wiesz, dawniej 
zająca nazywano kotem?

—  Miał jednak szczęście, że nie 
złamał nogi...

OWADY można 
spotkać na śniegu na
wet w czasie mroźnej 
zimy.

Najczęściej pojawia
ją się maleńkie kilku
milimetrowej długości 
owady bezskrzydłe —  
naśnieżniki, ponowce, 
pośnieżniki oraz sko- 
czogonki. Występują 
one niekiedy w tak 
wielkiej ilości, że bie
lutki śnieg wygląda 
jak posypany makiem. 
Skoczogonki masowo 
pojawiają się w Ta
trach. Karmią się nimi 
sikory, kosy i kwiczo
ły. Dzięki tym owa
dom mogą przeżyć 
także skowronki, któ
re przyleciały do nas 
zbyt wcześnie.

•
NAUKOWCY 

szwedzcy ustalili, że 
w ciągu 250 minio
nych lat najpopular
niejszą książką bele
trystyczną, mającą naj
więcej wydań i prze
kładów, była powieść 
Daniela Defoe „Przy
padki Róbinsona 
Crusoe". Pierwsze 
wydanie tej książki 
ukazało się w 1719 r.

•
PIERWSZYM kra

jem na świecie, w któ
rym wprowadzono po
datek od hałasu, jest 
Japonia. Podatek ten 
płacą pasażerowie sa
molotów odrzutowych 
startujących i lądują
cych na lotniskach ja
pońskich. W ten spo
sób rząd japoński za
mierza uzyskać fun
dusze na... zwalcza
nie hałasu.

MELODIE hymnów 
niektórych państw są 
do siebie podobne. 
Np. hymny Polski i 
Jugosławii mają tę 
samą melodię, ale 
hymn jugosłowiański 
grany jest w znacznie 
wolniejszym tempie. 

•
W SZWECJI pracu

ją pływające fabryki. 
Statek-papiernia jest 
zakotwiczony na rze
ce w pobliżu terenów 
leśnych, przeznaczo
nych do wyrębu. Na 
miejscu przerabia się 
drewno na celulozę, 
a potem na papier. 
Koszt produkcji pa
pieru w takiej fabryce 
jest o wiele niższy, 
gdyż nie płaci się za 
transport surowców.

JAPOŃSKA organi
zacja rybaków wypo
sażyła swoich człon
ków w czapki, które 
odbijają promienie ra
daru. Takie nakrycie 
głowy pozwala okre
ślić miejsce, w którym 
znajduje się rybak na
wet z odległości 800 
metrów. Noc, mgła, 
deszcz nie stanowią 
przeszkody —  obraz 
radarowy jest bardzo 
dokładny.

ARMIA szwajcar
ska, jako jedyna w 
świecie, korzysta jesz
cze z usług gołębi. 
Blisko 40 tys. tych 
ptaków służy zawo
dowo w jej oddzia
łach, pełniąc odpo
wiedzialne funkcje łą
czników.

Nasza okładka:
Razem cieplej
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GWIAZDKA
Spytano kiedyś śniegową gwiazdkę:
— Co byś pragnęła dostać na Gwiazdkę? 
Gwiazdka westchnęła i jednym słówkiem 
odpowiedziała cicho: — LODÓWKĘ!

Wanda Chotomska 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk



RODZYNKI 
DO CIASTA

— Proszę państwa, to jest moja 
córka.

Tak powiedziała mama do tych, 
którzy stali w kolejce, przed nią i za 
jnią. To była bardzo długa kolejka, 
poskręcana na zakrętach w ogromne 
supły niby cielsko przejedzonego wę
ża-

Stanęłam między kimś w granato
wej jesionce a kimś w brązowym ko
żuchu i miałam stać aż do powrotu 
mamy. Na wszelki wypadek dostałam 
trzysta złotych, bo mogło się zdarzyć 
i tak, że dotrę do lady przed maminym 
powrotem.

—  To powinno wystarczyć na 
ćwierć kilo rodzynków.

Potem mama odeszła, a ja  posu
wałam się krok za krokiem razem 
z całą kolejką, niektóre kroki były 
dosyć długie, inne króciutkie. Wpa
trywałam się aż do załzawienia oczu 
w drzwi sklepu i myślałam o tym, że 
kiedy się znajdę wewnątrz, to już nie 
będzie tak daleko do lady, gdzie panie 
ekspedientki sypały do torebek garście 
brązowych rodzynków.

Nad bezlistnymi czubami drzew 
pełzały niskie, ciemne chmury, po wy
deptanym trawniku przechadzała się 
niespiesznie wrona, co kilka kro
ków dziubała coś ogromnym dziobem 
w przyprószonej szronem, poszarzałej 
trawie. Nie czułam lodowatych liźnięć 
wiatru, gdy biegłam do kolejki, teraz 
kurczyłam się coraz bardziej, wciska
łam szyję w kołnierz, garbiłam się, 
ustawiając bokiem do mrpźnyęh po
dmuchów.

Nie byłam nawet w połowie drogi 
do drzwi sklepu, gdy zdrętwiały mi 
stopy i zmartwiały palce, na próżno 
dmuchałam na wełnę rękawiczek, wą
tłe ciepło nie chciało rozgrzać tego 
zdrętwienia', na próżno przytupywa
łam, coraz mocniej obejmował mnie 
chłód. *

To dziwna ale nigdy dotąd nie 
pomyślałam, skąd się brały w naszym 
domu różne rzeczy, o któryęh mama 
mówiła ze śmiechem:

—  Wystałam w kolejce.
Ja  także stałam w kolejce po lody 

albo po chińskie, pachnące gumki do 
wycierania, więc myślałam, że wiem, 
co znaczy takie stanie, ale dopiero 
dzisiaj dowiedziałam się, co może się 
kryć pod takimi zwyczajnymi słowa
mi: „wystałam w kolejce” .

Do drzwi sklepu było ciągle daleko 
jak na wierzchołek szklanej góry.

— Zimno ci, mała?
Może nawejt przyznałabym się do 

tego, że przemarzłam do ostatniej 
kosteczki, tylko strasznie nie lubię, jak 
ktoś nazywa mnie: „mała” . Nie odpo
wiedziałam nic pytającej. Małe są 
W przedszkolu.

Dlaczego ta kolejka posuwa się tak 
wolno naprzód? Pełznie jak ślimak, 
jak żółw, wszyscy tak jak ja  przytupu
ją  nogami i chowają ręce, jak najgłębiej 

otrafią, w kieszeniach i wszyscy chcą 
upić rodzynków. Wiem doskonale, 

że rodzynki są potrzebne do ciasta. 
Pawełek zawsze się domaga, żeby 
w jego kawałku było ich jak najwięcej, 
dzisiaj ja  stoję na mrozie, żeby placek 
dla Pawełka był taki sam jak każdego 
roku.

Ale ja  nie dziękowałam nigdy ma
mie, po prostu wydawało mi się, że nie 
ma nic prostszego niż porobić zakupy 
na święta, wystarczy mieć pieniądze 
j pakowną torbę, teraz już zdaję sobie 
sprawę, jakie to trudne. Chyba nie 
wytrzymam, wyjdę z kolejki i po
biegnę do domu. Już cała przemie
liłam  się w lodowy sopel, mroź szczy



pie w policzki, dotyka lodowatymi 
paluchami czoła.

Mama poszła do sklepu rybnego, 
właściwie miałyśmy tam pójść razem, 
ale po drodze zobaczyłyśmy tę za- 
supłaną kolejkę do rodzynków.

— Postoisz? — spytała mnie ma
ma.

A  ja  odpowiedziałam:
—  Jasne. Tylko prędko przyjdź.
Nie mam pojęcia, ile czasu posu

wałam się centymetr po centymetrze 
do drzwi, może bardzo długo, a może 
wcale nie. Jak przyszłyśmy, to sta
nęłam przy ławce, a teraz ławka jest 
daleko za mną. Jak się odwrócę, zo
baczę za sobą długi szereg ludzi. Niev 
chcę się odwracać, nie chcę patrzeć, 
chcę sobie już pójść, wielka mi rzecz, 
że w placku nie będzie rodzynkowi Jak 
Pawełkowi tak bardzo na nich zalęży, 
niech sobie postoi tak jak ja.

Mam przygotowany prezent dla Pa
wełka, to właściwie nie jest mój pre
zent, tylko dziadka, tak długo go 
prosiłam, aż kupił piórnik, mój brat 
nie umie jeszcze pisać, to nic, piórnik 
mu się przyda na przyszły rok, kiedy 
pójdzie do zerówki. Dla mamy też 
mam prezent, serwetkę zrobioną szy
dełkiem. Serwetka ma nierówne ząb
ki, jedne szersze, drugie węższe, zro
biłam ją sama. Dla ojca i dla dziadka 
nie mam nic, jakoś dotąd nie potra
fiłam wymyślić, co im można dać pod 
choinkę, ostatecznie mam jeszcze tro
chę czasu, Wigilia jest dopiero jutro 
wieczorem, może coś mi przyjdzie do 
głowy.

— Paskudne wietrzysko —  skarży 
się pani w kożuchu.

Jestem tak przemarznięta, że z tru- 
dęm przesuwam stopy, kiedy trzeba 
zrobić kroje do przodu. Gdybym się



nie wstydziła, tobym się chyba roz
płakała, ale nie mogę się zachowywać 
jak smarkacz. Chlipnę i zaraz usłyszę:

— Taka dorosła panna, a beczy jak 
małe dziecko.

Czy mama nigdy nie wróci? Jak 
przyjdzie, to ja  zaraz pobiegnę do 
domu, to niedaleko, wystarczy przejść 
przez jezdnię i zaraz jest nasze osiedle. 
Wyobraziłam sobie, jak dotykam rę
kami ciepłych żeberek kaloryfera, i za
pragnęłam z całej siły, żeby mama już 
przyszła.

— Chciałabym mieć taką dzielną 
córeczkę jak ty — odzywa się do mnie 
pani w kożuchu. Minęła dłuższa chwi
la, zanim dotarł do mnie sens tych 
słów. —  Pewnie często pomagasz ma
mie?

Co mogę odpowiedzieć? Że tak, że 
trochę pomagam, ale tylko wtedy, 
kiedy mam na to ochotę, i że wykrę
cam się, jak potrafię, od wycierania 
talerzy i obierania kartofli. Mama to 
robi sto razy lepiej niż ja.

Na szczęście pani w kożuchu mil
knie nie doczekawszy się odpowiedzi. 
Z  niskich chmur zaczyna pokapywać 
przemrożonym, szeleszczącym desz
czem, płyty chodnika pokrywa błysz
cząca, sinawa błonka cieniutkiego lo
du. Robi się jeszcze zimniej, ja  na
prawdę tego nie wytrzymam.

Co powie mama, kiedy przyjdzie 
i nie zastanie mnie w kolejce? Naj
gorsze, że kiedy odejdę, mama będzie 
musiała stanąć od nowa w kolejce 
i krok za krokiem posuwać się ku 
drzwiom sklepu, żeby dojść do miejs

ca, które ja  porzuciłam. Jakoś wy
trzymam do jej powrotu.

Drzwi są coraz bliżej, jeszcze tylko 
parę kroków i przestanie mi być tak 
zimno. Zaraz, policzę, pan w futrzanej 
czapie, pani w chustce, chłopak roz
cierający obiema rękami uszy, ktoś 
bardzo tęgi, pan w jesionce i ja. Już ten 
w czapie zniknął we wnętrzu, zostały 
nie więcej niż cztery kroki...

Żebym jak najprędzej weszła do

środka, mnie jest naprawdę bardzo 
zimno, gdybym wiedziała, tobym wło
żyła grube skarpetki i owinęłabym 
szyję Pawełkowym szalikiem, mięk
kim i puchatym, dziadek nazywa go 
szalikiem grenlandzkim i bardzo do
brze, taki jest właśnie mi potrzebny.

Najnieoczekiwaniej popchnięta, znaj
duję się już za progiem, w cieple 
zaczynają mnie piec stopy i palce 
nieznośnym bólem, już cnyba lepiej 
było na mrozie, strasznie tutaj duszno 
i tak daleko do lady, myślałam, że jak 
wejdę do sklepu, to pójdzie raz dwa, 
ale wygląda na to, że będę musiała 
jeszcze długo poczekać, nim poproszę
0 ćwierć kila rodzynków, chyba że 
mama zaraz przyjdzie i wreszcie skoń
czy się to stanie.

— Daj przejść — ktoś mnie po
pycha. Tutaj, w sklepie, jest bardzo 
mało miejsca, aż dziw, że się tylu lu
dzi może pomieścić między regałami, 
gdzie stoją torebki z mąką, kaszą
1 cukrem.

— Jeszcze tylko dwie skrzynki —
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przebiega po kolejce wiadomość, po
dawana z ust do ust jak w zabawie 
w głuchy telefon. Przerażam się tą 
wieścią, tyle czekania i miałoby się 
okazać, że nie będę mogła kupić swo
jego ćwierć kilo. To niesprawiedliwe!

— Nie bój się, dla nas wystarczy — 
uspokaja mnie głos z tyłu, pani w ko
żuchu jakimś dziwnym sposobem od
gadła moje myśli. — My jeszcze ku
pimy.

Zamiast się ucieszyć, pożałowałam 
nagle tych wszystkich, którzy stóją za 
drzwiami na mrozie i wcale nie wiedzą, 
że dla nich już nie starczy. Jak to 
jednak dobrze, że wytrzymałam i nie 
odeszłam, w sklepie jest duszno i tło
czno, ale przynajmniej ciepło. A  jeśli 
mama wróciła, to i tak nie mogłaby 
mnie odnaleźć w tłumie stłoczonym 
między regałami, bo nie pozwolono by 
jej wejść do środka. To nieważne, 
najważniejsze, że będziemy mieli ro
dzynki do gwiazdkowego placka i nie 
kto inny, tylko ja, Monika, kupię je 
dla Pawełka, dla ojca i dla dziadka, 
i dla wszystkich gości, którzy, jak co 
roku, przyjdą ze świąteczną wizytą do 
naszego domu.

Już przesunęłam się aż do półek, 
gdzie rozpierają się brzuchate sło
je pełne ogórków i smuklej sze słoiki 
z truskawkowym kompotem, dalej 
będzie jeszcze chłodnia z kostkami 
masła i kubeczkami kefiru, a gdy ją

minę, znajdę się przy ladzie, na której 
stoi waga.

— Ćwierć kilo proszę.
Pani ekspedientka zwija się jak 

w ukropie, zagłębia łopatkę w brą
zową warstwę rodzynków, napełnia 
torebkę, waży, dosypuje albo odsy- 
puje, podaje. Następny...

Mam te rodzynki, naprawdę je ku
piłam, chociaż wydawało mi się to 
niemożliwe. Z  torebką w ręce prze
ciskam się do drzwi. Ilu ludzi! Robi mi 
się przez okamgnienie przykro, ja  się 
mogę już cieszyć, oni jeszcze nie.

Mama już jest. Postawiła na chod
niku ciężką torbę i czeka.

— Zuch z ciebie, Moniko.
Nie nazywa mnie ani córeczką, ani 

Monisią, tylko dorośle i poważnie: 
Moniką, a ja  się temu wcale nie dziwię, 
tak powinno być. Kiedy podaję ma
mie torebkę z rodzynkami i wydaną 
resztę, czuję się starsza niż godzinę 
temu.

— Kupiłam rybę — mówi ma
ma. — Bałam się, że nie wytrzymasz. 
Bardzo się spieszyłam, ale sama już 
wiesz, co się dzieje w sklepach przed 
świętami.

A  ja  na to odpowiadam:
— Mogłaś się nie bać. Przecież 

wiem, że na gwiazdkę m u s i  być 
ciasto z rodzynkami

Ewa Nowacka
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W naszej kolędzie 
inaczej będzie: 
śnieżek biały, bielusieńki 
zjawi się wszędzie.

Do tej białości 
przyjdzie moc gości: 
trzej Wiatrowie-Podmuchowie 
i ludzie prości.

Świat się nam bieli, 
śnieżni anieli
z pochmurnego nieba do nas 
noęą sfrunęli.

Tak się zaczyna 
pora jedyna:
noc rozwiesza błyskające 
gwiazdy w choinach.

Będą błyskały 
dla śnieżnej chwały, 
ą kolęda powędruje 
przez styczeń biały.

W mrozie na dworze 
zziębnie niebożę!
Jak  do moich drzwi zapuka, 
to jej otworzę!

Jerzy Ficowski

BIAŁA KOLĘDA



PRZYJAZD
DZIADKA

W całym domu pachniało drożdżo- 
wym ciastem i gałązkami jedliny, prze
tartą na mokro podłogą i świeżo upra
nymi firankami. Napalono w piecach, 
nakryto stół białym obrusem. Już mie
li wszyscy siadać do wigilijnej wie
czerzy, kiedy Miłek zaczął gwałtownie 
szczekać, ale jakoś niezwykle wesoło, 
jakby witał kogoś ze swoich.

Mama wyszła do sieni, otworzyła 
drzwi na podwórze.

— Tata! — zawołała radośnie i tyl
ko w samej sukience wybiegła na 
dwór. — Tata!

Rozległo się tupanie w progu, po
wiało chłodem, pomieszały się głosy 
mamy i dziadka Mariana.

Dzieci skoczyły na powitanie goś

cia. Rzuciły mu się na szyję.
— A dajcież mi spokój! — opędzał 

się od nicn. — Pozwólcie się czło
wiekowi rozebrać.

— Taka niespodzianka! Taka nie
spodzianka! — powtarzała mama.

—  Czemu ojciec nie zawiadomił... 
Byłbym przyjechał na dworzec...

— A  d o  chciałem wam pokazać, 
żem prawie zdrów i o własnych siłach 
mogę ruszać się po bożym swiecie.

Zaczerwieniony od mrozu, wszedł 
do izby. Trzymał się teraz prosto, 
niebieskie oczy odzyskały dawny, po
godny blask.

Mama objęła ojca za szyję i tuliła się 
do jego piersi. On gładził ręką jej plecy 
i przygarniał do siebie.

— Ze mną to się ojciec chyba nie 
przywita — zażartował tatuś, z tru
dem opanowując wzruszenie.

— Jakże, Adasiu! Jakże...
Popatrzyli sobie w oczy tak wy

mownie, że obyli się bez słów.



Dziadek spojrzał na stół wigilijny, 
na talerzyk z opłatkiem, policzył na
krycia.

—  To jędrno chyba dla mnie... — 
szepnął. —  Nie trzeba niczego do
stawiać...

— Ojej! Barszcz mi wykipi! — M a
ma odeszła, żeby ukryć łzy. — Siadaj
cie do stołu!

— Zaraz, zaraz, niech się tylko 
ogarnę!

— Prawda! Ja  już głowę tracę...
—  A  nie zaglądajcie do torby, bo 

tam są dla was prezenty! —  Pogroził 
palcem dziadek. — Dostaniecie je po 
wieczerzy.

Dzieci dopiero teraz podeszły do 
pękatej torby podróżnej. Jasne, że jej 
nie otworzyły, nie zrobiłyby tego na
wet, gdyby im dziadek nie zakazał, ale 
dopiero jego słowa rozbudziły cieka
wość. Wiedział o tym i już przy 
drzwiach łazienki odwrócił się, by 
z uśmiechem popatrzeć na wnuków.

—  Ja  to chyba miałam przeczu
cie — powiedziała cicho mama. — Bo 
dzisiaj rano dałam nowe powleczenie 
na łóżko taty. Taki był wprawdzie 
u nas zwyczaj, że na Gody zmieniało 
się bieliznę nawet na tym łóżku, na 
którym nikt nie sypiał, ale kiedy wcią
gałam powłoczkę, pomyślałam so
bie...

— Jużem gotów! — Dziadek wy
szedł z łazienki z rozjaśnioną twa
rzą. — Przełamiemy się opłatkiem. 
Bałem się tylko, że nie zdążę...

— Tylko jedno mam życzenie — 
szepnęła mama — żeby tata został 
u nas na stałe...

— A zostanę, zostanę... Lekarz 
mnie zapewnił, że przed latem skończę 
tę kurację.. Bo wyniki mam coraz 
lepsze. Naprawdę doskonałe!

Dziadek z apetytem jadł kolejne 
potrawy: barszcz z uszkami, kapustę, 
karpia, kompot z suszonych owoców. 
A  kiedy już sprzątnięto ze stołu i za
palono świeczki na choince, pierwszy 
zaintonował kolędę.

Nikt nie dopominał się o prezenty. 
Inka po raz pierwszy zwróciła uwagę 
na słowa kolędy, na ich właściwy 
sens. Tej nocy możliwe stawało się to 
wszystko, co zdawało się dotąd nie
możliwym. Wierzyła święcie, że dzia
dek wyzdrowieje, zamieszka z ni
mi, wniesie do domu swój pogodny 
uśmiech. A  skoro tak, to może spełnią 
się też inne marzenia i projekty, byle 
przy nich obstawać, byle ręki przy
łożyć, nie dać się przekonać tym, któ
rzy wątpią, dla których wszystko za 
trudne... Przecie Jadźka mówiła, że 
już na dziadku Marianie położyli 
krzyżyk... Jeśli można wyleczyć taką 
okropną chorobę, to i szkołę można 
odnowić, i dom mieszkalny zbudo
wać, i wieś Rybie odmienić tak, żeby 
każdemu w mej żyło się szczęśliwie...

Wszystkie te myśli może nie całkiem 
jasno układały się w jej głowie, dozna
wała raczej radosnego uczucia na
dziei, nabierała wewnętrznej siły, a to 
czyniło ją szczęśliwą i napełniało ufno
ścią, która pokonywała wszystkie lęki.

Dziadek Marian wygładził dłonią 
obrus. Zaszeleściło mu coś pod pal
cami.

—  Widzę, żeś nie zapomniała o sia
nie...

Ostrożnie wsunął rękę pod białe 
płótno. Wszyscy w napięciu przyglą
dali się tej wróżbie.

Uchwycił suche źdźbło i powoli, 
ostrożnie je wyciągał. Jakby zaplątało 
się wśród innych i stawiało opór. Na 
mgnienie palce znieruchomiały. I zno
wu delikatnie przybliżył ku sobie tra
wę. Wyłoniła się spod obrusa. Naj
pierw szarozielone pasemko, później 
całe długie, długie pasmo.

—  Dożyje ojciec stu lat albo i wię
cej! — powiedział tatuś. — Teraz to 
już całkiem pewne!

Danuta Bieńkowska 
Rys. Artur Gołębiowski

(Fragment z książki pt. „Świetny pomysł” . Powieść 
zostanie wydana przez I.W. „Nasza Księgarnia”)
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GÓRALSKIE
BOŻE
NARODZENIE

„Coby się wam 
darzyło”

Święto Bożego Narodzenia na Podhalu 
i w Beskidach zwano kiedyś Godami, a gru
dzień godnym miesiącem. Cala rodzina brała 
udział w przygotowaniach do Wigilii, a każdy 
miał wyznaczoną swoją pracę i rolę. Chłopcy 
wyruszali do lasu po choinkę. Dawniej nie 
wyglądała ona tak jak teraz. Był to po prostu 
sam wierzchołek świerka, który zawieszano 
w izbie u powały, a zwano go podłaźniczką. 
Drugą podlaźniczkę mocowano u wejścia do 
chaty, a następną u drzwi stajni. Podłaźniczka 
chronić miała dom i dobytek przed złymi 
mocami. Górale uważali Wigilię za święto 
lasu. Jeździli wiec rano po drzewo i polowali, 
bo wtedy darzyła im się zwierzyna.

Kobiety od świtu zajęte były w kuchni, 
roboty miały dużo, bo liczba potraw na 
wigilijnym stole jest znaczna: 7, 9 lub 12, 
zależnie od zamożności. Zawsze musiały być: 
barszcz, żurek, groch z kapustą, kluski z ma
kiem, ryba, placek. Dzieci starały się być 
bardzo grzeczne, bo jakie są w Wigilię, takie 
będą przez cały rok. Dzieci miały też zwycza
jowy przywilej, bo nie wolno ich było bić, gdyż 
rok byłby niedobry.

Z pierwszą gwiazdą
zasiadało się do stołu. Pod obrus kładziono 
snopek zboża przykryty sianem, zawsze też 
gospodarz stawiał snopek owsa w kącie izby. 
Wieczór i noc wigilijna to czas wróżebny 
i cudowny. Już podczas wieczerzy można było 
wywróżyć sobie długość życia ze źdźbeł siana. 
Dziewczęta wróżyły o zamążpójściu, nasłu
chując, z której strony zaszczeka pies — 
stamtąd miał przyjść kawaler. Po zakończeniu 
wieczerzy zanoszono pożywienie zwierzętom

domowym, a czasami dodawano do tego 
opłatek. Była to

„Wigilia zwierząt”
Siano spod obrusa dawano na Św. Szczepana, 
w drugi dzień świąt, bydłu, żeby się dobrze 
chowało.

Potem wszyscy oczekiwali najweselszej 
chwili — nadejścia kolędników i podłaźni- 
ków. Śpiewy i hałasy oznajmiały, że są już 
blisko. Pochód otwierała błyszcząca gwiazda, 
a dalej szedł turoń, niedźwiedź i inne maszka
ry. Śpiewali kolędy, składali wszystkim ży
czenia, tańczyli. Gazdowie obdarowywali ko
lędników jedzeniem. O północy szło się do 
obory, posłuchać, jak zwierzęta rozmawiają 
ludzką mową.

Janina Datko 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk
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WIGILIA
Córeczko...
Ktoś idzie ulicą.
Skrzypi śnieg pod nogami.

Śpią drzewa 
i dachy, 
i płoty,
przykryte śniegu czapami.

W domach pachnie Wigilią 
i świerkiem,
płoną kolorowe światełka, 
noc jest ciemna, 
tajemna,
płynie światem dobroć,

rozprasza ciemność, 
niesie nadzieję i święto.
Mamo...
A  co pod choinką?
Pod choinką oczywiście prezenty.

Ewa Zawistowska

■ V *



NA CHOINKĘ 
SPADŁA GWIAZDA...
Na choinkę 
spadła gwiazda, 
na sam czubek 
i zawisła,

— To nie dziura!
— To jest księżyc! 
Księżyc w pełni... 
(Czasem w chmurach).

świeci w prawo, 
świeci w lewo, 
i TU Wisła, 
i TAM  Wisła!

A  na niebie 
pozostała 
po niej jakaś 
wielka dziura...

A  Pasterze 
obudzeni 
biegną tam, gdzie 
Anioł śpiewa.
Niebo —  drogich 
blask kamieni,
ziemia — to majowe drzewa.

Jerzy Kierst 
Rys: Maja Waszak



Rys. Aneta Gbur

NARODZINY
BRATA
To była najpiękniejsza chwila. 
Mama wróciła do domu.
Z małą, białą kukiełką.

Cieszyłam się,
Że nie jestem sama.
Mam brata 
Małego Arka.

Wyciągnął do mnie rączki.
Był mały
I ściskał mój palec.
Jakby chciał powiedzieć:

Jesteśmy razem.

Mirella Rataj, klasa IV  a

NARODZINY
SIOSTRZYCZKI
Przyniesiono ją do domu.
Małą, zawiniętą w pieluszki.
Wciąż chciałam dotykać 
jej malutkich rączek, 
noska jak guziczek.

A Kaśka nie wiedziała, 
że sprawiła mi tak wielką 
radość.

Spała,
spała.

Któregoś dnia uśmiechnęła się.
Może zrozumiała, jak bardzo ją 

kocham.

Joanna Kaniewska, klasa IV  a
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KONKURS PN.
„NAJPIĘKNIEJSZE
CHWILE"
ROZSTRZYGNIĘTY!

Na konkurs zorganizowany przez Polski 
Komitet Inicjatywny „Sztandar Pokoju", 
Krajowy Komitet Dziecka i redakcję „Pło
myczka" —  napłynęło ponad dwa i pół 
tysiąca prac poetyckich i'plastycznych.

Jury w składzie: Wojciech Zukrowski 
(przewodniczący), Hanna Bielawska, Wie
sław Majchrzak, Ewa Repsch (członkowie) 
i Elżbieta Brzoza (sekretarz jury), przyznało 
34 rzeczowe nagrody i 20 wyróżnień.

*
* *

Najpiękniejszą chwilą była ta, 
kiedy pierwszy raz wsiadłam na konia. 
Marzyłam o tym wiele lat, 
i wreszcie miałam lejce w dłoniach.

Monika .Tadczyk z Częstochowy

Rys. Cezary Frydrych

Nagrody sa wlarasa: Monika Jadczyk (Często
chowa), Joanna Kaniewska (Chorzów), Mirella Rataj 
(Chorzów), Magdalena Waszak (Luboń), Ania Wa- 
wryszewicz (Warszawa), Hanna Wojtkowiak (Luboń).

Wyróżniania za wiaraza: Krzysztof Grześkiewicz 
(Królowy Most), Karolina Juchocka (Leszno), To
masz Kowalczyk (Konradów —  Podlesie), Agnieszka 
Lach (Konradów), Rafał Mikołajczyk (brak adresu), 
Agnieszka Jankowiak (Babimost), Mirosław Orzelski 
(Przasnysz), Izabela Targowska (Jaworzno).

Nagrody za praoa plastyczna: Katarzyna Halicka 
(Augustów), Joanna Biaas (Tarnów), Ewa Borodziuk 
(Mołtajny), Małgorzata Brzoza (Gorzów Wlkp.), Kamil 
Cop (Radzymin), Anna Czerw (Chełmek), Barbara 
Deneka (Pecna —  Szk. Podst. p. Nowiuki), Aneta 
Gbur (Mołtajny), Karol Głowacki (Gorzów Wlkp.), 
Cezary Fiydrych (Warszawa), Sylwia Jaremko (M o ł
tajny), Kinga Kasprzyk (Bielsko-Biała), Iwona Klim
czak (Września), Bogumiła Kochanowicz (Działyń), 
Ewa Kotnarowska, Magdalena Kotnarowska (Lublin), 
Agnieszka Kozieja (Kołaczkowice), Jacek Łukasek 
(Bielsko-Biała), Marcin Matuszkiewicz (Gorzów 
Wlkp.), Beata Maćkowiak (Pecna), Aleksander Pustel
nik (Starachowice), Marek Rządziński (Nowa Jabłon
na), Przemysław Seuftlebeu (Pecna), Jakub Sowiński 
(Bielsko-Biała), Marcin Szmyt (Gorzów Wlkp.), To
masz Wilk (Kadłubiec), Izabella Witkowska (Budzi- 
szewko), (Szk. Podst. Mołtajny).

Wyróżniania za praoa plastyczna: Sławomir 
Adamski (Wisła), Darek Kędziera (Łanięta), Marcin 
Klyta (Chorzów), Magdalena Kociemska (Działyń), 
Ewelina Kożuszkiewicz (Budziszewko), Marcin Kra
śnicki (Białystok), Małgorzata Lisek (Gorzów Wlkp.), 
Anna Murkowska (Budziszewko), Madzia Natasza 
(Ustroń), Dominik Nocoń (Żyrowa), Patryk Pająk 
(Bielsko-Biała), Przemysław Sikora (Nowa Wieś).



Drodzy Czytelnicy!

Redakcja „Płomyczka”  zwróciła się 
do mnie, abym w rubryce TO LU BIĘ 
podzielił się z Wami tajemnicami zwią
zanymi z moim zawodem ilustratora.

L U B I Ę  przede wszystkim spoty
kać się z Wami. Podczas tych spotkań 
zawsze mnie coś ciągnie, „kusi”  i na
mawia do rysowania. Rysuję wtedy to, 
co i Wy, jak sądzę, lubicie najbardziej.

A  więc: misie, psy, koty, słonie, lam
party, tygrysy i różne fantastyczne 
stwory.

Czytając książkę, którą mam zilu
strować, wybieram fragmenty, które 
są najbardziej ciekawe i niesamowite.

Ilustracje, które widzicie na tych 
stronach, pochodzą z książki L. F. Bau
ma — „Czary w krainie OZ” .

Książek takich zilustrowałem bar
dzo dużo.

Najbardziej L  tJ B I Ę  ilustracje, 
które są jeszcze nie narysowane i żyją 
w mojej wyobraźni.

Whsz
Zbigniew Rychlicki

TO LUBIĘ
ZBIGNIEW
RYCHLICKI





ŚLIWKI KTO KOGO
DŁUGOWIECZNOŚCI MA CZCIĆ

Znany dowcipniś Ku In nie bał się 
żartować nawet w obecności króla. 
Jednego razu, będąc na przyjęciu 
w zamku, zauważył przyniesiony królo
wi prezent — „śliwki długowieczności” .

Ku In podszedł powoli do stołu, 
wziął jedną śliwkę, usiadł na macie 
i spokojnie ją  zjadł. Rozgniewany król 
nakazał £0 natychmiast ukarać. Jak 
mógł jeść potrawę przedtem, zanim 
spróbował jej król?

Ku In padłszy na kolana rzekł:
— Ukarany mam być słusznie. Ale 

proszę cię, mości królu, o wysłuchanie 
mojego ostatniego słowa.

— Mów — zgodził się król.
— Wielmożny królu. Ja  z natury 

lubię życie. I dlatego wziąłem tę śliwkę 
długowieczności, ale nadzieja moja na 
długie życie okazała się płonna. Jesz
cze nie połknąłem śliwki, a już śmierć 
na mnie czeka. Pomyślałem więc, czy 
nie słuszniej byłoby nazwać te śliwki 
śliwkami śmierci. I czy nie byłoby 
słusznie ukarać również tych, co te 
śliwki przynieśli?

Usłyszawszy te słowa, król wyba
czył Ku In jego nietakt i nawet się 
uśmiechnął.

Bogacz zapytał biedaka:
— Dlaczego odpowiednio mnie nie 

czcisz i nie szanujesz, przecież jestem 
bogaty?

Biedak odpowiedział:
— Wiem, że masz, wielmożny pa

nie, tysiąc złotych monet. Ale co ja  
z tego będę miał, jeżeli będę ci cześć 
oddawał?

Łasy na oznaki szacunku bogacz 
zamyślił się.

— A  gdybym ci dał połowę moich 
złotych monet, szanowałbyś mnie bar
dziej?

—  Nie, panie —  odrzekł biedak — 
bo wtedy bylibyśmy jednakowo za
możni, więc z jakiej racji?

Żądny czci bogacz znów się za
myślił.

— A  gdybym ci dał wszystkie moje 
pieniądze, wtedy oddawałbyć mi cześć 
i większy szacunek?

—  Wtedy też nie —  wyjaśnił bie
dak. — Bo wtedy musiałbyś mnie 
oddawać cześć, wielki panie.

Przełożył Edward Kurowski 
Rys. Jerzy Flisak
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W  ZIMOWA BASN
Mały krzaczasty sad — 
na szybach okien jak na ekranie 
siedem gałązek i tyleż gwiazd 
oraz owady szklane.

Są jeszcze cienie pszczół d 
i migocące małe księżyce, 
wszystko w osnowie bielutkich

chmur,
I  które jak sen są mgliste

Kazimierz Śladewski 
Rys. Jerzy Flisak



KRAJ
BOGATY W POKÓJ 
— KOSTARYKA

Daleko, w Ameryce Środkowej, na wąskim 
pasku lądu między Oceanem Spokojnym 
i Oceanem Atlantyckim leży lilipuci kraj
0 nazwie Kostaryka. Jest sześć razy mniejszy 
od Polski, ma zaledwie 50 tys. km kw. po
wierzchni. Zamieszkuje go tylko dwa i pól 
miliona ludzi. Wielki odkrywca Ameryki, 
Krzysztof Kolumb, przybył tam w 1502 roku 
podczas swej czwartej podróży. Ujrzał bujną, 
tropikalną roślinność, drzewa uginające się 
pod ciężarem wspaniałych owoców, Indian 
z ozdobami ze złota i sądził, że odkrył kraj 
bardzo bogaty. Stąd nazwa Kostaryka, co 
w języku hiszpańskim znaczy: Bogate Wy
brzeże. Ale Kolumb pomylił się. „Bogate 
Wybrzeże” okazało się ubogie w złoto i inne 
metale szlachetne, które kusiły zdobywców 
nieznanych lądów. Jedynym bogactwem kra
ju była ziemia. Żyzna, lecz wymagająca 
ciężkiej pracy. Sprzyjający klimat, wieczne 
lato dzielące się na pory suchą i deszczową, 
obie tak samo ciepłe, pozwalały zbierać plony 
kilka razy w roku. Indianie byli rolnikami
1 hiszpańscy przybysze, którzy osiedlili się 
w nowo odkrytym kraju, też zajęli się rol-

Podczas świąt narodowych uczniowie w stro
jach ludowych niosą transparenty z napisem 
,Pokój i Przyjaźń”

nictwem. Uprawa bananów, palm kokoso
wych, trzciny cukrowej, fasoli, kukurydzy, 
a później kawy, stała się podstawą bytu 
mieszkańców Kostaryki. Żyli skromnie, lecz 
za to w zgodzie: miejscowi Indianie, hisz
pańscy osadnicy, Murzyni i Chińczycy, któ
rych przywożono do pracy na plantacjach. 
Wielkich, krwawych wojen nie znano w tym 
kraju. Kostarykańczycy zdobyli bogactwo 
najcenniejsze: pokój. Pod tym względem jest 
to rzeczywiście „Bogate Wybrzeże”.

Kośtaryka jest krajem neutralnym, czyli nie 
miesza się do żadnych wojen. Jako jedyny kraj 
na świecie nie posiada wojska. Zlikwidowano 
je w 1948 roku. Koszary zamieniono na 
muzea, a pieniądze, które w wielu innych 
krajach służą na zakup broni i mundurów, 
przeznaczono na ochronę zdrowia i budowę 
szkół. W Kostaryce mówi się, że armią tego 
kraju są uczniowie, a nauczyciele są gene
rałami. To najpiękniejsze „wojsko”, jakie 
może być. Podczas świąt narodowych ucznio
wie w szkolnych mundurkach lub w strojach 
ludowych defilują ulicami wołając: „Niech 
żyje pokój!” , niosą transparenty z napisem:
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Teresa Wilk-Białożej

Plac Kultury w stolicy Kostaryki San Jose

Dzieci z atlantyckiego wybrzeża Kostaryki

Małe kostarykanki w strojach ludowych

„Pokój i Przyjaźń”.
Ten lilipuci kraj zasłużył sobie na Uzhanie 

innych państw. Właśnie w Kostaryce Orga
nizacja Narodów Zjednoczonych utworzyła 
Uniwersytet dla Pokoju, gdzie studenci z ca
łego świata uczą się, jak przekształcać świat, 
by na zawsze zapanował na nim pokój. 
A ostatnio właśnie prezydent Kostaryki Oscar 
Arias otrzymał Pokojową Nagrodę Nobla — 
nagrodę, którą przyznaje się ludziom zasłu
żonym dla pokoju w świecie.

Właściwie więc Kolumb nie pomylił się tak 
bardzo: odkrył kraj bogaty w pokój.



WĘŻE
MORSKIE

Węże morskie istnieją naprawdę. Ale nie są 
wcale podobne do ogromnych potworów, które 
zgodnie z legendami, zamieszkiwać miały mo
rza i oceany. Te zrodzone w ludzkiej wyobraźni 
straszydła przypominały z wyglądu węże, ale 
cechowały je niezwykłe wprost rozmiary, i nie
słychana siła. Dla takiego olbrzyma było 
fraszką porwać żeglarza z pokładu statku, ba, 
zatopić ody okręt. Nic też dziwnego, że przez 
całe stulecia węże morskie stanowiły prawdzi
wy postrach mórz, a wiara w ich istnienie 
przetrwała od starożytności aż po nasze czasy.

z Loch Ness stał się wkrótce niezwykle po
pularny, choć naprawdę nie istniały żadne 
dowody na to, iż w wodach jeziora rzeczywiście 
„coś” siedzi.

Badania naukowe nie potwierdziły tych re
welacji i jak dotąd, nie ma podstaw, by sądzić, 
że w tym jeziorze żył nie znany dotąd w nauce 

atunek gada, jakiś (jak sądzono) krewniak 
awno wymarłych dinozaurów, który przeżył 

swoją epokę i przetrwał aż do dziś. Należy 
zatem sądzić, że i tym razem wielki potwór 
wodny jest tylko wytworem ludzkiej wyobraźni. 
Chociaż, kto wie?

Niektóre są jadowite
Prawdziwe węże morskie w niczym nie przy

pominają tych zrodzonych z wyobraźni, zło-

Stopniowo wraz z rozwojem nauk przy
rodniczych przekazy o wężach morskich stra
ciły na wiarygodności i zostały włożone między 
bajki, ale...
Potwór z Loch Ness

Wcale nie tak dawno, bo już po drugiej 
wojnie światowej, potworne węże morskie znów 
narobiły sporo zamieszania. Stało się to z po
wodu pewnego szkockiego jeziora o nazwie 
Loch Ness. Nieliczni, ale naoczni świadkowie 
twierdzili, iż w (dębinach tego jeziora żyją 
ogromne potwory, czyli właśnie owe legendarne 
„węże morskie”. Trudno zresztą z całą pew
nością powiedzieć, jak w całości wyglądały te 
stworzenia, gdyż podobno wynurzały z wody 
jedynie głowę osadzoną na długiej szjl. „Wąż”

wrogich kolosów. Są one istotami, które trudno 
byłoby podejrzewać o niecne napaści na statki 
czy zdolność porywania ludzi. Największy 
z żyjących węży morskich nie osiąga nawet 
długości 3 metrów, a przeciętnie zwierzęta te 
mierzą około 1— 2 metrów. Nie są to impo
nujące rozmiary. Dla porównania podam, że 
największe z żyjących lądowych węży, py
ton siatkowaty lub pyton dwupręgi, dorastają 
maksimum do 10 metrów długości, a osławiona 
anakonda też prawdopodobnie może osiągnąć 
podobną wielkość.

Jak widać z tego zestawienia, wężom mor
skim daleko do tych wymyślonych straszydeł 
i nie ulega wątpliwości, że pod względem siły 
fizycznej nie stanowią większego zagrożenia. 
Są za to jadowite, a ukąszenie przez niektó
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re gatunki jest dla człowieka bardzo nie
bezpieczne. Np. jad pewnego, niewielkiego 
węża żyjącego w wodach Oceanu Spokojnego 
w pobliżu wyspy Timor jest jeszcze silniejszy niż 
jad kobry! Na całe szczęście ani ten wąż, ani też 
inne nie czyhają wśród tal na rozbitków lub nie
ostrożnych pływaków. Pokąsanie człowieka 
przez morskie węże zdarza się rzadko, gdyż 
zwierzęta te nie są agresywne i jedynie spora
dycznie, w momencie zagrożenia lub w obronie 
własnej decydują się robić użytek ze swych 
strasznych zębów. Jadem zaś porażają ry
by, które stanowią podstawę ich pożywienia. 
Istnieją również 1 takie gatunki, które zjadają 
rybią ikrę.
Wodne i lądowo-wodne

Węże morskie można podzielić jakby na dwie 
grupy. Do pierwsze! zaliczymy te, które za
chowały umiejętność poruszania się na lądzie 
i czasami opuszczają środowisko wodne. Sa
mice tych gatunków składają jaja w wygrze
banych w piasku jamkach lub jakichś innych 
dziurach. Po spełnieniu tego ważnego zadania 
wracają do wody.

Do drugiej kategorii należą właściwe węże 
morskie, które prowadzą wyłącznie wodny tryb 
życia. Nie opuszczają one nigdy mórz czy

oceanów, a wyrzucone przypadkowo na ląd wiją 
się bezradnie. U  tych gatunków samice nie 
składają jaj, lecz rodzą w wodzie żywe młode. 
Jest to wyraz doskonałego przystosowania się 
do środowiska wodnego, które nie stwarza 
dogodnych warunków dla rozwoju jaj. Musicie 
jednak zdać sobie sprawę, że małe morskie 
wężyki także rozwijają się wewnątrz osłon 
jajowych, tyle że same jaja są bezpiecznie 
ukryte wewnątrz ciała samicy — matki, i dzię
ki temu odseparowane od szkodliwych czynni
ków zewnętrznych. Również pod Innymi wzglę
dami węże morskie przystosowały się do życia 
w wodzie. Ich ciało, a zwłaszcza ogon, są 
bocznie spłaszczone, co ułatwia pływanie, gdyż 
taki ogon działa jak wiosło. Głowę mają wąską 
i smukłą, a nozdrza ich mają zdolność szczelne
go zaciskania się, aby nurkującemu wężowi 
woda nie nalała się do „nosa".

Większość węży morskich żyje w płytkich, 
przybrzeżnych wodach ciepłych mórz i ocea
nów. Jedynie pęz przebywa na otwartym ocea
nie; występuje na obszarze tropikalnych rejo
nów Pacynku i Oceanu Indyjskiego.

Anna Siwkiewicz 
Rys. Artur Gołębiowski



TOLEDO
Toledo, dawna stolica Hiszpanii, leży 

w odległości około 70 km od Madrytu, nad 
rzeką Tag. Jest jakby „żywcem” przeniesione 
ze średniowiecza: wiek XX przypominają tyl
ko samochody wciskające się w wąskie, prze
piękne zaułki miasta.

Do Toledo wjeżdżamy wijącą się serpenty
nami szosą, obok Bramy Słońca, wzniesionej 
w wieku XIV. Obok niej maleńki meczet 
przypomina, że aż tu sięgały wpływy kultury 
mauretańskiej i arabskiej. Miasto otoczone 
jest półkolem murów obronnych — z tyłu 
chroniła je wysoka ściana skalna, pionowo 
opadająca do Tagu. Mijamy wąskie uliczki 
i parkujemy naszego peugeota obok Alkaza
ru — twierdzy wzniesionej na miejscu dawne
go obozu Rzymian. Stąd, pieszo, zapuszcza
my się w miejskie zaułki. Uliczki są kręte, 
wąskie, zabudowane różnorakimi zabytko
wymi domami. Pełno tu sklepów i warsztatów. ■ 
Toledo słynęło ongiś z wyrobu białej broni 
z toledańskiej stali: takimi mieczami, szablami 
i rapierami biło się też polskie rycerstwo 
i szlachta. Dziś kupują je chętnie turyści, 
a w zbrojowniach, do których można zajrzeć, 
by zobaczyć, jak się tu wyrabia broń, metody 
pracy niewiele zmieniły się w ciągu stuleci. 
Dużo też tutaj sklepików i kramów z porce
laną: najpiękniejsze są figurki, niektóre z nich 
osiągają cenę samochodu!

Nad wąskimi uliczkami zawieszono spe
cjalne opony, chroniące przechodniów przed 
palącymi promieniami słońca.

Pośrodku Toledo króluje olbrzymia Ka
tedra, pochodząca z 1227 r. Wchodzimy do 
jej mrocznego wnętrza. Jest bardzo wysoka, 
a przestrzeń wewnętrzną dzieli 88 kolumn 
i filarów. Oświetlona jest 750 przepięknymi, 
kolorowymi witrażami. W każdej wnęce — 
ołtarz, pełen dzieł sztuki. Duże wrażenie 
robi też ołtarz główny, otoczony rzeźbio
nymi drewnianymi stallami. Każdy znaczący

1. Po lewej stronie Katedry znajduje się dzwon
nica z dzwonem odlanym w XVIII wieku. Tą 
wktśnie drogą kroczy procesja w święto Bożego 
Ciała, której uczestnicy niosą ,,gigantes” i za
bytkową monstrancję

2. Spośród poplątanych wąskich uliczek wy
chodzimy na obszerny plac. To rynek tole- 
dański. Warto zwrócić uwagę na ciekawe bal
kony ocienione baldachimami, a także na sto
liki restauracji, oczekujące na gości. Kafejki, 
tawerny, restauracje, bary spotkać można tu na 
każdym kroku



artystą tworzący w Hiszpanii pozostawiał 
tutaj swe dzieła, Katedra przypomina więc 
olbrzymie muzeum. Zwiedzają mnóstwo wy
cieczek z całego świata. Można przebywać tu 
wiele godzin, podziwiając dzieła mistrzów, 
a także unikalne zabytki, takie jak np. srebrna 
figurka Matki Boskiej, pochodząca z I w., czy 
też srebrny globus, na którym po raz pierwszy 
zaznaczono położenie Ameryki.-

Co roku najważniejszą uroczystością w To
ledo jest procesja Bożego Ciała. Wówczas to 
ulicami miasta niesione są przez setki ludzi 
olbrzymie figury, zwane gigantes, ważące 
wieleset kilogramów. Wówczas też procesja 
wychodzi z olbrzymią monstrancją Enriąue 
de Arfe, wysoką na 3 m i ważącą 180 kg, 
wykonaną z pozłacanego srebra przywie
zionego przez Corteza z Meksyku. W nią 
wprawiona jest złota monstrancja, zrobiona 
z pierwszego złota, jakie przywiózł z Ameryki 
jej odkrywca — Krzysztof Kolumb.

Z katedry wąskimi uliczkami przechodzimy 
obok „Muzeum Inkwizycji” . Zgromadzono 
w nim narzędzia tortur, za pomocą których 
inkwizycja uzyskiwała przyznanie się do winy 
domniemanych czarownic i kacerzy.

Nagle z labiryntu uliczek wychodzimy na 
obszerny plac. To otoczony podcieniami ry
nek Zocodover (zwany tak od arabskiej 
nazwy zoco — targowisko). Niedaleko jest 
stara oberża o groźnej nazwie Gospoda Krwi, 
w której Cervantes pisał swoje powieści.

Toledo pełne jest kościołów, muzeów, za
bytkowych budowli. Wszystkich nie zdołamy 
obejrzeć — powoli wracamy do samochodu. 
Spod twierdzy Alkazar podziwiamy jeszcze 
leżący u naszych stóp starożytny most — 
Alcantaro. Zbudowano go na filarach rzym
skiego mostu — i 1700 lat już służy!

Nowo wybudowaną, tak zwaną drogą 
okrężną, wjeżdżamy na parking, z którego

J. Uliczki zabudowane są ciekawymi domami, 
o różnorakiej architekturze. Wiele jest tu 
kościołów, muzeów

rozpościera się przepiękny widok na miasto. 
Drogę wykuto w skałach, powyżej poziomu, 
od którego zaczyna się zwarta zabudowa. Tu 
robimy zdjęcia, także te zamieszczone obok, 
i odjeżdżamy do Madrytu.

Józef Cypel 
Fot. Władysław P. Jabłoński 

i Józef Trzionka

4. Przepiękny widok Toledo z drogi okrężnej, 
wyciętej w skałach spadających w dolinę Tagu. 
Po lewej stronie — Alkazar, pośrodku — 
potężna bryła Katedry
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Wielka pokusa i rzymska konfitura — Wojciech

Ż u k ro w sk i.....................................................................8
Czy mogę...— Wanda Chotom ska...............................12
Jadą wózkiem — Wanda C hotom ska..........................12

)

Nr 12 (woj. ciechanowskie)
Trawa — Julian Tuwim...............................................3
Do Pułtuska, Mławy, Ciechanowa — Tadeusz

Chudy   4
Tarcza, Spotkania, Sosna żywiczna, Tysiącem

smyczków — Stefan Gołębiowski................................ 6
Jak rycerz Ciechan gród i dwanaście warowni założył 

— Alfred Borkowski i Cezary Leżeński. . . .  8
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Czarodziejski pierścień — Nikos Chadżinikoląu 11
Kajtek — Danuta Bieńkowska.................................... 12
Ballada o namiocie — Ludwik Jerzy Kem . . .  16
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TO LUBIĘ
W Muzeum Marzeń — Sabina Uścińska-Siwczuk 3
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A /ćtSZ-zW,eKzvA/,er ZIMORODEK
Zimorodków jest kilka odmian, różniących się tak pod 

względem wielkości, jak i bytowania. Nasz zimorodek ma 16 
cm długości. Nosi strój niebieskozielony, koloru wody 
rzecznej, od dołu przyrudziały i nieco wybielały. Żyje 
nad strumykami i rzeczkami. Nurkuje w nich łowiąc rybki. 
Gnieździ się w brzegach urwistych, w których wygrzebuje 
sobie korytarze, podobnie jak jaskółka brzegówka. Jest 
ruchliwy i krzykliwy. Trzyma się rzeczułek i strumyków aż do 
ich zamarznięcia. Zupełnie inny tryb życia pędzi zimorodek 
malutki, w południowych, ciepłych krajach. Nie łowi ryb, 
lecz chwyta owady ukiyte w trawie. Natomiast w Australii 
żyje zimorodek olbrzymi, mający do pół metra długości, który 
zjada węże, duże owady, a nawet pisklęta innych ptaków. 
W obszernych dziuplach odbywa gniazdowanie; gdy brak 
drzew odpowiednio grubych, wykorzystuje budowle termi- 
tów. Jest ciemnobrązowy i ma szaroniebieskie plamy. 
Zwykle o świcie bywa tak krzykliwy, wydając śmiechy, 
wrzaski i chichoty, że nieprzywykły turysta dalej nie uśnie. 
Zimorodek olbrzymi jest w godle Australii jak u nas biały 
orzeł.

Nasz zimorodek ze sposobu bytowania przypomina plusz
cza —  małego ptaszka spośród wróblowców, który sztukę 
łowienia rybek opanował na piątkę. W rwących strumykach 
górskich, nie zważając na chłód, pluszcz może przebywać 
dłużej niż zimorodek. By nie być porwanym przez wartki 
nurt, trzyma się pazurkami podwodnych skał i kamieni. Nie 
ima się go woda, gdyż bardziej niż inne ptaki ma na
maszczone pióra wydzieliną gruczołu kuprowego. W wodzie 
jest srebrzysty dzięki trzymającym się jego upierzenia pę
cherzykom powietrza. W wodzie przebywa nie tylko w celu 
łowienia rybek i owadów, lecz też chroni się przed wro
gami. Zapas powietrza, zmagazynowany w workach po
wietrznych, starcza mu dłużej niż kaczce. Gniazda z mchu 
buduje pod skałą lub mostkiem, ale tak, by wylot był tuż nad 
powierzchnią wody. Zimuje na nie zamarzniętych stru
mykach.

Franciszek Kobryńczuk
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